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Wiadomości zagtaulcznei

W arszaw a  9  Października. —
J.  K.  W . ,  X ią ż e  AIexander ,  2gi syn xię- 

” 0 następcy tronu Niderlandzkibgo,  Sio- 
8trzeoiec naszego miłościwego Monarchy, (u-  
ludzony 2 sierpnia 1818 r.,j wracając z Ho»- 
•Ji> Wczuraj wieczorem przybył  do W a r s z a ­
wy. Odwiedził  go w pałacu Balwederskim 
JO. Feldmarszałek xiąże Warszawski,  wkrót- 
®o dostojny guić  odwiedził xięcia Namiegtni- 

W zamku,  zkąd udali się ne widowisko 
Pr>edstawione w wielkim Tea t rze.

— Dnia  10 Października  —

, Wczora j  rano w pałacu Belwederskim,  
J “eralowie i znakomici urzęduicy byli pized- 

a»i«ni J .  K.  W.  Xięciu Ałexandro\vi  Ni- 
* .  '•■'dzkieinu. Następnie Dostojny Gość 

Hol*6 piękne bliższe okolice, u<Ih1 się na 
Wojenne pod Wolę ,  zwiedził Cytadellę. 

xi Łazienkowskim na obiedzie u J O .
j Q y ”* /e ldrnar sza l i e ,  znajdowało się blisko 
Yę w -°S.ok* Wieczór  przepędził  na widowisku 
te 1 j  ,rn *o»trze. Towarzyszył  xięcio w 
Suchtel i e" “ra> * świty N. Fenn, hrabia 
P » l ^ ^ \ W0f« 8kD j e^ °  "*• Niderlandzcy; 

wnut batwi  Gagetcsn  i major  Rigo.

— Irkuck 7 (19) Sierpnia. —
Dnia 16 /18 sierpnia, około godziny 8ej z 

rana mieszkańcy miasta i rkucka  przerażeni  
zostali ino enem trzęsieniem ziemi. P ie rwsze 
dwa wstrząśnienia,  kilka sekund trwające,  
ledwie się uczuć duły, lecz ostatnie było tuK 
mocne, iż zrządziło w niektórych budowlach 
niejakie szkody. W kilku domach zawaliły 
się kominy; opadł miejscami tynk, a w k i lku  
kamienicach porysowały, się niury. Rzecz, 
wszakże dziwna, że przy tak mocnem wst rzą-  
śnieniu nie słyszano podziemnego huku.  Kie .  
runek  trzęsienia, j ak to zwykle bywa w I r ­
kucku,  szedł od strony północno-zachodniej.  
W  każdem innem mieście, kturego mieszk ań ­
cy nie są oswojeni ii podobnemi zjawiskami,  
mogłoby winiki ą ć  wiele nieszczęśliwych wy­
padków.  Z powodu święta Przemienienia 
Pańskiego ,  niektórzy z mieszkańców byli na 
rannein nabożeństwie.  Dość długo t rwająca  
kołysanie się ziemi; opadający tynk t  m u ró w  
i świec a pa jąków,  przestraszyły obecnych,  
tak iż wi ilu z nich, obawiając się obalenie,  
tłumnie wybiegli z kośc io łów;  nie słychać 
atoli, aby ktokolwiek ptzy tein zdarzeniu zo­
stał zraniony. T a k  mocnego trzęsienia zie­
mi nie było w Ikrucku  od 24 lutego 1829 r .

— Paryż  27 W rześnia. —
Jeden z tutejszych dzienników ntówi: . D o ­

niesienia fil <nsov»0 z Anglii  s tają się co ditień
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ztmitniejszemi i ciągłe spadanie konsolidów 
każe się obawiać, że gąsiedzi nasi bliscy są 
pieniężnego przesilenia któreby cnlą Eropę 
mogło dotknąć.  Bank angielski p.zrduje 
wszystkie swoje konsolidy dla zebrania goto* 
wizny-, ale te źródła wkrótce się Wyczerpią, 
szczególniej  jeśli Anglia przymuszoną zo­
stanie jeszcze za 300 lub 400 milionów zbo­
ża za granicą kupić. Słychać że bank fran- 
cuzki przyrzekł  panu Baring,  że pożyczkę 
•id k tórą  zezwolił przez pośrednictwo ban* 
h s r a  francuzkiego,  podniesie do 200 mioo- 
nów f ranków. Jeśli przez to uda się wycią* 
gnąć  naszych sąsiadów z kłopotu, to sądzi* 
libyśiny, żc n z s ą d n i e  byłoby ofiarować im 
tę pomoc, ale złe tak głęboko jest  zakorze­
nione z tamtej strony kanału,  że nie sądzie* 
my podobieństwem uratow ania handlu angiel ­
sk ie go ,  pożyczywszy mu nawet milljardy. 
Dla  tego sądzilibyśmy że najrostropniej jes t  
oszczędzać źi odia pomocy naszego własnego 
handlu,  na przypadek jakiej  katastrofy w 
Anglii.

M onileur zawiera dziś ce następuje: i W  
dniu 25 b. ni., prezes rudy minister spraw 
zagranicznych i j enera ł  Henderson pełnomo­
cnik rzeczy pospolitej twcfańskiej,  podpisali 
t rakta t  przyjaźni,  handlu i żeglugi między 
Francyą  i wspoittnioną rzecząpospolitą.  T e ­
goż  samego dnia jenera ł  Henderson tuial po­
słuchanie u kró la .«

Pan Magne właściciel dziennika Populair 
royaliste który za przestępstwa dziennikarskie 
ściągnął  na Siebie 24 letnie więzienie i dzie­
sięć tysięcy fr. kary; został postanowieniem 
krółeuskieru zupełnie ulaskawiooy.

Wysokie  ceny cltleba i środki zaradzenia 
tentu złemu, za jmuj ą  teraz bez pi zeptonnie 
tutejsze dzienniki.  Bady j  kie ze wszech 
stron rząd otrzymuje,  daje dziś powód M o ­
nitorowi paryzkietiiii,  do odpowiedzi w k t ó ­
rej  dowodzi że brak zboża mianowicie ob­
cego, w nieklóiych portach wcale nie jest 
winą rządu.  L u  Presse radzi naznaczać pre* 
mi a dla wprowadzających zboże do półno­
cnych portów gdz.» go najbardziej  brakuje.

Journal des Debuts zawiera następujący 
list z Algieru 2 l  b. m. Żyd Beo Durami,  
którego juczne intei essa ściśle bardzo p o ł ą ­
czyły z Emi iem,  i który przy układach na­
szych z Alid e* Krderem nie raz nam bar* 

w dniu 12 d. m. umarł  
w Miliana.^ Padł on ofiarą zaraźliwej g o ­
rączki ,  tora w t i j  chwili tysiącami sprzą t  i

mieszkańców M iliony. Polityczna rola, k t ó ­
r ą  Ben Durand g iat  w Algierze,  daje powód 
do pogłoski,  że Arabowie,  którzy pragną  
wojny u  w nim w i d z i e l i  stronnika poLcjn,  
otruli go. Marszałek Valee udał >'ę w prze­
szłą niedzielę do Oran dla przyjęcia tain.xię- 
cia Or leanu,  ale niepogoda przymusiła go do 
powrotu.

X i ą ź e  Wirtembergski  j enera ł  artyleryi 
króla Wirtemiiergskiego swego Rtryja, udał 
się do Afryki dla obej izenia naszej pulowćj 
artyleryi.  Chciał on towarzyszyć księciu O r ­
leanu do prowincyi Kuastautyny, ule teraz na­
gle powrócił  do Francyi ,  z powodu słabości 
j ednego z swoich braci.

Inspektor  portu w Cette przesłał  min i ­
strowi marynarki  papier k:óry w dniu 17 b. 
m. znaleziono w butelce na miałczyznie w 
Cette.  Na tym papierze było napisane. Ana­
tol de Labarthe  i Teodor  Douchek,  W dmu 
12 września 1339 r. o godzi..'.e II  wieczorem^ 
rozbili się z statkiem hiszpańskim przy brze­
gach Afryki.

— M adryt 19 W rześnia. —
Równia w senacie, j ak  na kongresie,  wczo­

raj prezes rady ministrów odczytał depeszę 
z Bajonny, w której  tamtejszy konsul hiszpań­
ski donosi, że pretendent w dniu 14 o g o ­
dzinie 4 po południu w Ainhoa przeszedł  na 
zjemię francuzką.  W  senacie wiadomość ta 
wzbudziła tak nie umiarkowany wybuch ra­
dości, że nawet miału to taką  minę,  jakby 
to szanowne zgromadzenie w tej chwili do­
piero ochłonęło z okropnej  trwogi.  W z a j e ­
mne uściski,  wykrzyki radości,  żarty zas toso­
wane do pretendenta me miały końca, aż na­
reszcie zgodzono się złożyć kiólowej  rejei.tce 
powinszowanie z tego powodu za pośredni ­
ctwem deputacyi.

Rozmaitości*
N ow y Lear.

Przed  sąd we Fraucyi wytoczył się n i e ­
dawny wypadek następujący: - M a łż o n k o w e  
Derecę  t rudniący się handlem i dzierż W ą  
c ła ,  uzbierali  zobie znaczny majątek.  r °* 
inil.B ich składała się z trojga dzieci, ktoeym 
dali j i k  najpiękniejsze wychowanie- lady 
dsieci podorastały, rodzice ro*d«iel“ * pomię- 
dzy nich znaczną  część zarobionego majątku .  
Najstarszy syn wdał się w spekulac ję  z do­
b r a m i ,  która się mu pupelme lV® p o w i d ł a ,  
i byłby do szczętu zię zrujnoW#*, gdyby 10-
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dzice nie złożyli za niego znacznej rękojmi.  
Starsza c ó r k a , pani Lesse ,  rzuciła się do 
handlu ,  ale zbankrutowała;  rodzice starali 
się j ej  także zaliczeniem nowej summy do* 
poiiiódz. Najmłodsza z> ś . có rka ,  która po* 
Szła za królewskiego budowniczego pana Le- 
f ranc ,  była wprawdzie boga ta ,  ale skąpa  i 
chciwe. Pod pozorem przewrócenia równo­
wagi w podziale majątku pomiędzy nią a star- 
gzetll j e j  rodzeństwem , żądał* od o jca ,  aby 
jej  odstąpił trzy realności,  które w Vaiigirard 
jeszcze mu pozostały. Stary ojciec przychy­
lił się do jej  żądania.  Lecz wkrol-.fi pozi.al, 
j a k ą  nagrodę za tę nierosądną miłość ode ­
brał. Zuraz  po podpisaniu dokumentu,  przy­
był woźny z oświadczeń.em, aby rodzice z 
włości,  w której już  przez lat 44 mieszkali, 
a k tórą  teraz w darowiźnie swej córce od­
stąpi li ,  niezwłocznie się wynieśli, l lodzice 
proszą ,  aby ni<= ruszano i eh z miejsca,  od* 
wołując się do s ądu ,  lecz dokument  w ten 
sposób jest  ułożony, iż dla nich niepomyślny 
Wyrok wypada. Chorowici  i w podeszłym 
Wieku, przymuszeni są opuścić pomieszkanie,  
dc którego się przyzwyczuili. Wyprowadza ją  
się zatem do Thomntery,  małej włości pod 
Fontainebleau.  Nie zostało im nic więcej, 
j ak  tylk-o mała kwota w papierach i srebro 
■tołowe, ostatni zabytek dawnego ich oby­
watelskiego mienia. Sprzedawszy jedno i 
drugie żyli j- (eg0 kapitału oboje przez lat 
pięc bardzo skromnie.  Gdy się to źiódlo 
wyczerpa ło,  wydali na siebie kilka małych 
We\ lów.  Nadszedł  termin wypłaty, nie było 
Pieniędzy w domu,  starzec obprzyl się rny* 

i e  nie jes t  w stanie ujścić się w sweni 
przyrzeczen.u,  postanowił przeto chwyciic się 
ostatniego sposobu. Przybywa do Pa ryża .— 

ani Lff rauc  jest  w Neuilly; starzec idzie 
j °  Neuilly — Pani Lefranc wsiada właśnie 
k°_po\vozu dla użycia rannej  przejażdżki; ło- 

Wnja na starca, aby się umknął  z drogi, 
si*>°jV0Z spieszno odjeżdża. Starzec udaje 
dr k • Pr*edpokoju i czeka pośród zuchwa- 
prz b drwili cyeh 2 ni eg o służalców. Córkaniego

z powrotem,  ojciec -zastąpiwszy

je j  d rogę,  b łaga ,  leca zamiast wszelkiej  od* 
powiedzi,  za drzwi wyrzuconym zostaje.  
Nieszczęsny wraca z Neuilly do Paryża i 
zamknąwszy się w pokoju,  pisze następują* 
cy list do niewdzięcznej swej córki; »Jeżeli 
jutro do południa mnie nie wspomożesz,  pa* 
miętaj, iż mnie nieczulość twoja do rozpaczy 
przywiedzie!* — Pani Lefranc przeczytawszy 
list, który ojciec właśnie t roś i l  swojemi łsa* 
mi ,  zaczyni się śmiiić z tej niewczesnej po­
gróżki .  — ł .derza wyznaczona godzina ,  pat! 
Derecq nieotrzymu wszy z nii.ąd pou.ocy, 
nabija pistolet i życie sobie odbiera.  ' T a  ka* 
tastrofa przebudza panią Lefrauc z obojętno* 
ści ,  ale nie /. powodu ockr.ionego w niej 
dziecięcego uczucia,  lecz z obawy, aby się 
sąd nie wdał w tę sprawę. Dowiedziała s ię 
bowiem,  iż ojciec przed odebraniem sobie 
życia podał na nią skargę do sądu.  — Dla 
zapobieżenia więc nieprzyjemnym skutkom,  
pospiesza do Thommery .  Z otwarterni rę* 
koma przyjmuje j ą  matka.  T a  zacna kobie* 
ta nieposiada s.ę z radości ,  wid*ąc,  iż W 
córce,  której już od lat pięciu nia widziała,  
czułość się ocknęła.  Biedna, oszokaoa matko! 
Pani Lefranc gra komedię i  tobą.  Przyrze* 
ka  ona swojej matce roczną  pansyę czterysta 
f ranków,  zabiera z sobą wszystkie papiery 
ojca i odjeżdża. Nadchodzi z ima,  nie m a  
pensyi , pani Derecq żyje tylko ż ja łmużny,  
której  włościanie w Thommery jej  udzielają.  
Nakoniec w miesiącu kwietniu, po&tannwio 
odwiedzić swoję córkę  i przypomnieć^ j ć j  
wyznaczoną pensyę. W nędznej ,  lekkiej  o* 
dzieży, ostatniej ,  która jej  pozostała,  idzie 
pieszo do Neuilly i błoga o litość swojej  cóf* 
ki. —  Nndaremne zabiegi , c >rka głucha na 
wszelkie przedstawienia.  Nie będziemy ta  
przytaczać jej  odpowiedzi.  Podobnież i dru* 
ga prośba pełznie bez skutku.  Nareszcie 
biedna wdowa zanosi przeciw swoim diie* 
ciom do sądu skargę,  (co już  dawno uczynić 
była powinna),  a sąd skazuje niecne dzieci 
im płacenie uiatce rocznej pensyi 1,700 
franków.

Doniesienia Urzędowe.
t y 11 TRYBUNAŁU I .  INSTANCYI.

<e? °  Niepodległego i ścisłe Neutralnego  
p  j  1‘w / a  h  rakowa i  Jego Okręgu. 

^ d a n i e " « Pu 'J^ c*n^j_ wiadomości,  iż nn
Sory i p ,r.°* Rywki Tagnerowój. 

e«głi Tym bergów prze* pelu
tudzież

aomocui*

ka  Slarozakonnego Lewi Seifmann dzia* 
łających na satysfakcyą zip- g r.  19 tu*
dzież procentu‘ od s u m m y  3 9 l l  zip. 8 gr.  o r a ł  
kosztów, sprzedaną zostanie w drodze przy- 
muszooego wy wlaszczenia część d o m u  w mia­
ście Chrzanowie w Okręgu  W .  M . K r a k ó w .
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pod L.  94 położonego a do Siaroz.  Le w ka  
T y m b e rg  należąca, a to stosownie da działu 
między tymże Lewkiem Tymb erg  a bratem 
jego  Hers-ilą Tymberg  aktem z dnia 5 maja 
1826 r.  przed zastępcą nołaryusza w Chrza­
n o w a  sporządzonego i w akta hypoteczoe 
W .  M. K rakowa wciągniętego,  którego to 
domu granice są następujące; Od \vs< hodu 
graniczy z domem pod L. 93 sukcessoró w megdy 
Jacka  Kalisza, od południa z rynkiem Gló- 
Y.nynt miasta Chrzanowa,  od zachodu z do­
mem A'. 95 sukcessoró w niegdy po Sa lomo­
nie Gutter i Joachima Schenberg,  na północ 
Z ulicą Gancarską,  a to stosownie do aktu za­
jęcia rzeczonej części domu z dnia 26 l.slo- 
pada 1833 r. przez komornika sądow ego H e n ­
ryka  Salomońskiego sporządzonego i w akta 
hypoteczoe wciągniętego.

Warunki  licytacyi z pomienionój części 
domu wyrokiem Trybunału I. Instancyi zan ia  
26 lipca r. b.  zaocznym prawomocnym z a ­
twierdzone są następujące:

1 )  Cena u^acunsowd połowy domu w 
Chrzanowie  pod L .  94 położonego stosownie 
do wyroku Trybunału  z dnia 22 września 
1837 r. ustanowioną jest w zummie zip. 2500 
na pierwsze wywołanie,  która w braku licy­
tantów na trzecim terminie licytacyi do 2 f i  
części zniż»ną zostanie i od tak zniżonej ce­
ny na tymże terminie l icytacja rozpocznie się.

2j  Chęć licytowania mający z ł o ż y  .1/10 
Cięść powyższego szacónku jako  va<iium od 
złożenia k tórego Lewi  Sr j tmann i j ego pet- 
nomocdawcy są  wolni.

3) Nabywca zapłaci do Skarbu  publiczne­
go  podatki zalegle za rok ostatni, zapłaci r ó ­
wnie koszta Iicytaryi za kwitem i r.a ręca 
adwokata  sprzedaż popierającego jak ie  w y ­
rokiem Zasądzone zostaną i t akowe z sza­
cunku potrąci.  ,

4) Po zupiacenin podatków tych i kosztow 
W Warunku 3 otrzyma dekre t  dziedzictwa.

5) Pozostały szacunek pozostanie przy 
nieruchomości  s obowiązkiem opłacania pro­
centów 5 /10 0  od chwili nabycia rachując kto- 
ryto szacunek stosownie do klassyiikscyi  wy­
pięci.

6) Niedopełniający powyższych warunków 
lub którego z nich utraci vudtttm i nowa licyta-

cyn na koszt  j ego i ni ^bezpieczeństwo rozpo­
czętą zostanie.

7) Chcący zaofiarować 1 /4  część wylicy- 
towanego szacunku winien będzie takową z ło­
żyć w łtiorze pisarza Trybunału  inaczej z a ­
ofiarowanie jego skutku nieotrzymn.

Sprzedaż tej części nieruchomości odby­
wać się będłóe na Audyencyi publicznej T ry­
bunału I. Instancyi W.  M. Krakowa i Jego 
Okręgu  w Krakowie przj  ulicy Grodzkie j 
pod L.  106 posiedzenia swe odbywającego 
o godzinie 10 rano zaczynując; za popiera- 
ranieni ndwnkata Adama Golęberskiego.

Do kiórójto licytacyi wyznaczają się trzy 
termina,

pierwszy na dzień 4 gudnia 1839 r. 
drugi  na dzień 10 stycznia 
trzeci na dzi£ Ó 12 lutego ) r " 

W z y w a ją  się zarazem wszyscy chęć k u ­
pna mający jak  niemniej wszyscy wierzyciele 
prawo rzeczowa mający aby na pierwszym 
terminie licytacyi prawa swe pizy nztanowia- 
n u  adwokata pod prekluzyą złożyli.

Krak ów  dnia 25 września 1839 r.
  Janicki.

Ceny zboza w dtaó<.h gatunkach na targowicy

Dnia 14 PaźJz ie r 
uikd 1839 r.

tUzy Gatunek
Piękny.

otl do

2<'i Gatunek 
Szredni.

od do
Z1 R' L\ R' Zl R- £L 1 1

Korzec Pszenicy.. 23 15 22 .-- 21 MB 19 —
—  Z y t a . . . ..... 13 10 12 --- 11 10
—- Jęczmień: n 1 - 10 --- 9 — 8 15
-— O w s a ........ 6 12 6 -- 5 24 5 15
— Grochu..... 10 -- 9 15 9 6 — ---
—  Jagie ł ........ 28 -- 27 — 26 — 24 —
—  Kzepaku. . 20 — — — — — — ---

Zust. Kom.  T a rg .  B urzythki 
Delegowani:  H offm ann, Grzybowtki

Targ bydła w tta jn i, a Skopy i  W ieprza  
na targu publicznem dochodzone.

Dnia 11 Paźdsiernika  1839 r.
W ó l  ważący mięsa czystego funt- 5o0 

sprzedany za i lp.  180, Krowa funt. 268 r łp-  
84, fnnt. 180 zip. 56. Cielę funt. 49 >!?• 
18 Wieprz  funt, 280 zip. 95, funt.130 »lfc, 

B urzythki adj. Zast.  K.

Doniesienie prywatne.
Cieśle umiejący podług sznura dokładnie nagrodzenie przy warsstatneli budowy i„dai

i gładko  obrabiać drzewo, zawsze znajdą sa- żaglowych ne placu przy Skałce,  pytać t ą
t ruduienie z a  stosowna do adolności ich wy- u majst ra tą  hudową t rudniącego aię.

( l r . )  Fried.  Weberh


